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    Zadziwia mnie codzienna świętość


    Gdyby ktoś zastanawiał się nad powodem napisania książki o tych właśnie wybranych świętych kobietach, dałabym mu prostą odpowiedź: Uważam, że te kobiety, Polki, trzeba poznać, wydobyć ich historie na światło dzienne, wprowadzić do naszych rozmów, odniesień, porównań, bo nie tyle one, co my na to zasługujemy. Chociaż żyły w ubiegłych wiekach, w innych czasach i okolicznościach historycznych, to na ich przykładzie możemy zobaczyć, jak bardzo na przestrzeni stuleci ideały kobiet nie straciły na aktualności, są niezmiennie wzniosłe i piękne.


    Pomyli się ten, kto uzna już na wstępie, że są to historie przestarzałe. Czasy zmieniają się pod względem cywilizacyjnym, ale nie aksjologicznym. Wciąż ważne są te same wartości, a ludzie mają podobne pragnienia. Bohaterki książki nie miały wpływu na okoliczności, w których żyły. W obliczu tragicznych wydarzeń, jak zabory, wojny światowe, stanęły po stronie wiary i drugiego człowieka. Pewnie tak samo postąpiłyby, gdyby przyszło im żyć dzisiaj. Zapewne niektóre z nas tak samo postąpiłyby, gdyby żyły wtedy… A przez analogię możemy dojść do wniosku, że my dziś, w naszym tu i teraz, możemy podjąć wyzwania, jakie stawia nam obecna rzeczywistość i nasze codzienne życie, w ten sam sposób, co one.


    Co te kobiety wyróżnia spośród tysięcy innych? Były przecież zwykłymi żonami, matkami, pracownicami, pielęgniarkami… Co je łączy, choć nigdy się nie znały? Ich niezwykłość polega na tym, że uczciwie wykonywały codzienne życiowe obowiązki i zawsze stawiały Boga na pierwszym miejscu. Ich bohaterskość nie wynika z pragnienia chwały czy sławy, ale z życia pełnego zaufania Bogu i miłości do drugiego człowieka. Z niezwykle prostej zasady, o której często nie chcemy pamiętać: z pójścia zawsze prostą drogą.


    Bohaterki są w różnym wieku, różnego stanu, mieszkają w różnych zakątkach Polski, w różnych środowiskach. Są młodsze i starsze, biedniejsze i bogatsze. To kobiety, które żyły jak większość z nas dzisiaj: wśród rodzin, przyjaciół, koleżanek, kolegów z tej samej miejscowości, z pracy… Osoby świeckie, lecz wpuszczające Boga do swojego życia każdego dnia. Właśnie ta ich zwyczajna, a zarazem niezwykła świętość od dawna mnie zadziwia i nieustannie inspiruje. I tym zadziwieniem i inspiracją chciałam się podzielić, aby zasiać w czytelniku to ziarno ciekawości, a zarazem ideę bliskości świętego życia. Bo ono tak naprawdę jest zawsze na wyciągnięcie ręki. Tylko… trzeba podjąć decyzję i po nie sięgnąć.


    Dlaczego nie ma tu historii kobiet, które doświadczyły objawień, łaski rozmowy z Jezusem czy Maryją? Ponieważ te postaci są już nam bardzo dobrze znane i to właśnie one zazwyczaj kojarzą się ze świętością. Objawienia, stygmaty jawią się nam jako coś, czego prawdopodobnie nigdy nie doświadczymy, więc myśląc w ten sposób, już na samym wstępie sami siebie zniechęcamy do świętości. Trzeba przedrzeć się przez stereotypy i zobaczyć, że świętość jest tak samo ważna, kiedy pojawia się w niezwykłej historii Faustyny Kowalskiej, jak i w szarym życiu niepozornej Marianny Biernackiej, żyjącej gdzieś na podlaskiej wsi… W ten sposób, zmieniając nastawienie, mamy szansę dojrzeć świętych w koleżance, sąsiedzie… Możemy zrozumieć, że każdy z nas ma prawo do świętości, bo to nie jest coś dane nam z góry, tylko indywidualna decyzja odnosząca się do naszego życia i naszych wyborów.


    Opowiem wam o dziesięciu kobietach. Nie wnikam we wszystkie szczegóły ich życia. Tym bardziej nie silę się na studium teologiczne ich postaw. Interesuje mnie wydobycie na światło dzienne tych cech ich charakteru, osobowości, które sprawiły, że w swojej zwykłości podjęły niezwykle inspirującą, odważną drogę. A niektóre, pod wpływem konieczności wyboru, zdecydowały się na czyny bohaterskie.


    Żadna z postaci nie ma oficjalnego tytułu świętej, choć wiemy przecież, że Bóg ma swoją ekonomię świętości i wszystko wie lepiej. Są wśród nich błogosławione, czyli osoby, co do których zakończono proces beatyfikacyjny, oraz służebnice Boże, a zatem kobiety, wobec których taki proces został wszczęty, na podstawie ważnych przesłanek, aby stwierdzić, że ich życie było Boże.


    Czy one zdawały sobie sprawę z „dążenia do świętości”, które tak często będę przywoływać w ich kontekście? Zapewne nie tak, jak nam się wydaje, a może w ogóle… Szły prostą drogą ku drugiemu człowiekowi, ku życiu, a więc ku Bogu i zbawieniu. To inni ludzie, którzy je znali, mogli ocenić ich drogę jako stopniowe, codzienne zanurzanie w świętości. Czyż do tego samego nie jest zdolny i powołany każdy z nas?


    Małgorzata Król
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  Cnota (tak jest bogata) nie może wziąć szkody

Ani sie też ogląda na ludzkie nagrody;

Sama ona nagrodą i płacą jest sobie

I krom nabytych przypraw świetna w swej ozdobie.

Jan Kochanowski






    W pogrzebie Karoliny Kózkówny, mimo trwającej I wojny światowej i panującego chłodu, uczestniczyło ponad trzy tysiące osób. Wszyscy byli przekonani o świętości tej szesnastoletniej dziewczyny. Jej męczeńska śmierć była tylko narodzinami dla królestwa Bożego. Już za życia skromną i pobożną Karolinę nazywano „duszą pierwszą do nieba” albo „aniołem w ludzkim ciele”.


    Wiejskie dzieciństwo


    Karolina Kózkówna przyszła na świat 2 sierpnia 1898 r. Miejscem jej narodzin była mała galicyjska wieś o nazwie Wał- -Ruda, choć tę kwestię należy doprecyzować. W XIX w. cała Wał-Ruda liczyła 117 domów, w których żyło 588 osób. Obejmowała ona trzy skupiska gospodarstw, które nosiły nazwy: przysiółek Śmietana, wólka Ruda oraz wieś Wał. Przysiółkiem określano grupę gospodarstw znajdujących się z dala od wsi, ale administracyjnie do niej należących. W związku z tym w literaturze najczęściej podaje się, że Karolina Kózkówna urodziła się we wsi Wał-Ruda, w przysiółku Śmietana.


    W metryce chrztu znajduje się adnotacja na temat urodzenia Karoliny, sporządzona przez ks. Mendralę już po jej śmierci, o następującej treści:


    
      21 lutego 1917 r. wobec mnie niżej podpisanego [ks. Władysława Mendrali] oraz matki chrzestnej Karoliny Łopuszyńskiej zeznała matka tejże ochrzczonej Maria Kózka z d. Borzęcka, że jej córka Karolina urodziła się dnia 2 sierpnia o godz. 3-ciej, w święto Matki Bożej Anielskiej, bez akuszerki i bez boleści.

    


    Kilka dni po narodzinach, 7 sierpnia 1898 r., Karolina została ochrzczona w kościele parafialnym w Radłowie. Wtedy bowiem Wał-Ruda stanowiła część tej parafii. Dopiero w 1913 r. dokonano zmian w strukturze organizacyjnej diecezji tarnowskiej i utworzono nową parafię w Zabawie, w skład której weszły dwie wioski: Wał-Ruda i Zabawa.


    Karolina była córką Jana Kózki i Marianny z Borzęckich (którą nazywano Marią). Młodzi wzięli ślub 9 września 1890 r. w Radłowie. Maria miała wówczas 20 lat, a Jan 25. Małżonkowie mieli jedenaścioro dzieci, ale pięcioro z nich zmarło przedwcześnie. Karolina była ich czwartym dzieckiem.


    Rodzice trudnili się ciężką pracą na roli. Wałrudzkie ziemie, z uwagi na bliskość Dunajca, były podmokłe i nieurodzajne. Dla zarobku najmowali się też do pracy w pobliskim dworze. Mieszkali w domu, który wybudowali rok po zawarciu małżeństwa. Była to drewniana chata pokryta strzechą, składająca się z dwóch izb: pierwsza pełniła funkcję stajni, w drugiej mieszkała rodzina.


    Jan był dobrym i spokojnym ojcem, szczególnie związanym z Karoliną, która zwracała się do niego „tatko”. Maria stanowiła jego przeciwieństwo – była energiczna, surowa oraz wymagająca od siebie i innych. Oboje jednak kochali się i szanowali. U Kózków, jak w typowej ówczesnej rodzinie, kładziono nacisk na posłuszeństwo dzieci wobec rodziców, a ciężka praca i modlitwa były codziennością. Nieposłuszeństwo karano, najczęściej rózgą, choć akurat Karolina, jako jedyna z rodzeństwa, tego rodzaju kary nigdy nie zaznała.


    Dziewczyna pasła bydło i pracowała w polu od najmłodszych lat, a gdy podrosła, opiekowała się młodszym rodzeństwem. Wykonywała wiele ciężkich prac, wymagających siły dorosłego człowieka. Jej dzieciństwo nie różniło się niczym od życia rówieśników z początków XX w. Już czteroletnie dziewczynki pasły gęsi, a sześcioletnie wypasały krowy na łące. Rodziny miały często po kilkoro czy kilkanaścioro dzieci. Wszystkie pracowały w gospodarstwie, starsze zajmowały się młodszymi. Codzienność była zupełnie inna, nie mówiąc o technice czy rozwoju cywilizacyjnym. Dzieci nie miały często możliwości nauki, bawiły się na łąkach, polach patykami, kamieniami, szyszkami, kasztanami, gałgankami.


    O dzieciństwie na polskiej wsi na przełomie XIX i XX w. wiele pisała Monika Nawrot-Borowska. W jednym z artykułów tak je określiła:


    
      Dzieciństwo na wsi zdecydowanie odbiegało od dzieciństwa dzieci z innych warstw społecznych analizowanego okresu. Dziecko nie stawało się tu podmiotem, centrum zainteresowania rodziców, którzy starali się zapewnić mu optymalne warunki wszechstronnego rozwoju. Dziecko wiejskie, przychodząc na świat, stawało się członkiem rodziny, pojmowanej jako grupa społeczna nadrzędna w stosunku do jednostek, w której wzajemne stosunki opierały się nie na uczuciach (choć nie były one wykluczone), lecz zależne były od miejsca i funkcji, jakie w rodzinie spełniał każdy jej członek – także dziecko. Cały byt dziecka wiejskiego podporządkowany był trwaniu rodziny w ustalonej, tradycyjnej formie. Dziecko od najmłodszych lat miało wyznaczone zadania i obowiązki, którym musiało podołać, a które były nierozerwalnie związane z właściwym funkcjonowaniem rodziny chłopskiej. Wrastało ono w tradycyjną społeczność rodzinną i wiejsko-sąsiedzką poprzez pracę w gospodarstwie domowym, pasionkę, pracę na roli. Także zabawa była specyficznym, choć drugorzędnym czynnikiem wrastania w tradycyjną społeczność wiejską.

    


    W 1900 r. otwarto w Wał-Rudzie nową szkołę. Zaadaptowano na ten cel budynek dawnej karczmy. Kilka lat później szkołę rozbudowano, dzięki czemu mogły się w niej uczyć równocześnie dwie klasy. Kózkowie doceniali wagę wykształcenia, dlatego posłali do szkoły wszystkie swoje dzieci.


    Karolina do szkoły uczęszczała w latach 1905-1912. Ze wspomnień zarówno samego dyrektora, jak i sąsiadów dziewczynki wyłania się obraz pilnej uczennicy. Mimo pewnych trudności w matematyce, ukończyła szkołę z oceną celującą. Szczególnie dobrze radziła sobie z religii. Na lekcjach była cicha i pilna. Spośród innych wyróżniała się inteligencją, świetną pamięcią i starannością w działaniu. Była uczynna dla koleżanek, sumienna w obowiązkach. Potrafiła upominać kolegów i koleżanki za niewłaściwe zachowanie, np. za przeklinanie czy plotkowanie. Chłopcy wspominali później, że czuli respekt wobec upomnień Karoliny i bali się przy niej przeklinać. Mówili między sobą: „Uważajcie, bo jest tu ta tercjarka, to znowu będzie cierpieć, jak coś złego powiemy”.


    Karolina bardzo lubiła czytać książki, ale nie miała na to zbyt dużo czasu, podobnie zresztą jak na naukę. Warunki panujące w domu nie były sprzyjające: jedna izba, w której bawiło się też młodsze rodzeństwo. Mimo to dziewczyna była bardzo zmotywowana, by się uczyć. Nigdy nie zaniedbywała rodzinnych obowiązków: po szkole pracowała w obejściu, zajmowała się braćmi i siostrami. Aby wspomóc materialnie rodzinę, chodziła również pracować do dworu.


    Po ukończeniu podstawowej edukacji poszła na kursy uzupełniające. Oprócz podstawowych przedmiotów, takich jak historia czy geografia, uczono na nich także praktycznych umiejętności, np. jak prowadzić rachunki domowe czy pisać pisma urzędowe.


    Karolina nie lubiła się stroić, malować jak inne dziewczęta. Nie chciała, by zbytnia dbałość o wygląd oddaliła ją od modlitwy. Na zaczepki odpowiadała: „Wolę być taka, jaka jestem”. Często siadała z innymi dziećmi pod gruszą i opowiadała im o Bogu. Grusza ta rośnie w Wał-Rudzie do dziś.


    Czas wzrastania w Chrystusie


    Karolina wychowała się w niezwykle religijnej atmosferze, za którą odpowiadali jej rodzice. Najlepiej pokazuje to fakt, że dom Kózków nazywano „małą Jerozolimą”, „betlejemką” lub „kościółkiem”. Jan i Maria byli ludźmi bogobojnymi, a swoją silną wiarę przekazywali dzieciom. Karolina od najmłodszych lat uczyła się katechizmu od matki, później przekazywała wiedzę młodszemu rodzeństwu, a nawet katechizowała ludzi spoza rodziny. Na lekcjach religii wyróżniała się znajomością zasad wiary, dlatego rodzice uczniów prosili ją o korepetycje dla swoich dzieci.


    Kózkowie wraz z dziećmi w każdą niedzielę uczestniczyli we Mszy św., choć ówcześnie nie było to takie proste. Zanim zbudowano kościół w Zabawie, mieszkańcy Wał-Rudy musieli dojść pieszo do odległego o ok. 7-8 km Radłowa. W niedziele Kózkowie wychodzili do kościoła jeszcze wcześniej niż zwykle, by przed Mszą św. odśpiewać Różaniec. Prowadziła go Maria, obdarzona pięknym głosem. Talent ten odziedziczyła po matce Karolina, która często przystawała przy miejscowej kapliczce, aby zaśpiewać Matce Bożej.


    Niedziela nie była jedynym dniem w tygodniu, w którym Kózkowie nawiedzali kościół. Starali się uczestniczyć w popołudniowych nieszporach i innych nabożeństwach: Gorzkich żalach, roratach, nabożeństwach majowych i czerwcowych. Maria prawie codziennie chodziła na Mszę św., często zabierała ze sobą dzieci.


    W domu funkcjonował jasno wyznaczony rytm dnia. Modlitwa zawsze była na pierwszym miejscu przed obowiązkami i jedzeniem. Dzień zaczynał się bardzo wcześnie. Jan z Marią w lecie wstawali już o 4.00 rano, w zimie o 5.00 i śpiewali godzinki. Przy tym śpiewie budziły się dzieci i razem z rodzicami odmawiały poranną modlitwę. Dopiero później zasiadano do śniadania, a następnie każdy udawał się do swoich zajęć, tzn. młodsze dzieci do szkoły, starsze do pomocy rodzicom w gospodarstwie. W południe cała rodzina odmawiała Anioł Pański, a następnie jadła obiad. Kolejnym posiłkiem był podwieczorek, podawany ok. godz. 17.00. Jakieś trzy godziny później zasiadano do kolacji, którą poprzedzał ponownie Anioł Pański. Dzień kończył się wieczornym pacierzem, który prowadził ojciec albo – w czasie jego nieobecności – matka.


    Kózkowie rygorystycznie przestrzegali obostrzeń związanych z Wielkim Postem. W czasie jego trwania nie jedli mięsa, a nawet mleka i jego przetworów. W dni, w których obowiązywał post ścisły, posilali się tylko chlebem i wodą. Wstrzemięźliwość dotyczyła wszystkich, także dzieci, choć z pewnymi wyjątkami – od najmłodszych rodzice czasami nie wymagali takiego poświęcenia.


    Maria była zelatorką – kierowała parafialną grupą Żywego Różańca. W jej domu spotykało się 15-20 kobiet, by rozważać tajemnice różańcowe. Sąsiedzi przychodzili też na inne wspólne modlitwy, śpiewy – w zależności od okresu liturgicznego – kolęd, pieśni wielkopostnych i maryjnych. W okresie Bożego Narodzenia goście mogli zachwycać się szopką betlejemską zrobioną własnoręcznie przez Jana. Podczas tych spotkań czytano Pismo Święte i żywoty świętych.


    Jak na ówczesne czasy dom Kózków miał bogaty zbiór książek religijnych. Mimo biedy prenumerowali też czasopisma religijne: Posłańca Serca Jezusowego (najstarszy miesięcznik katolicki w Polsce, wydawany od 1872 r.), Rycerza Niepokalanej (założony po I wojnie światowej przez św. Maksymiliana Kolbego). Niewątpliwie przy sąsiedzkich spotkaniach nie omijano tematów patriotycznych, był to bowiem czas, kiedy Polska znajdowała się pod zaborami.


    Karolina i jej matka swoją religijność rozwijały, będąc tercjarkami, tzn. świeckimi członkiniami Zakonu Franciszkańskiego Świeckich (znanego też jako III Zakon św. Franciszka). Istota bycia tercjarką sprowadza się do tego, że osoba nie składa ślubów zakonnych, ale przyrzeczenie przestrzegania w codziennym świeckim życiu reguł duchowości franciszkańskiej.


    Oprócz rodziców wpływ na religijne wychowanie Karoliny miał jej wuj, Franciszek Borzęcki (brat Marii). Do jego domu również przychodzili sąsiedzi na wspólne czytanie lektury. Nie sięgano wyłącznie do publikacji o tematyce katolickiej. Franciszek urządził bowiem w swoim domu bibliotekę, w której były książki z zakresu rolnictwa, sadownictwa czy hodowli bydła, ale także dzieła patriotyczne. Izba z biblioteką pełniła też funkcję świetlicy, gdzie ludzie mogli coś przeczytać, wymienić uwagi i doświadczenia, a także posłuchać książek, ponieważ w tamtych czasach wiele osób nie potrafiło czytać. Problem analfabetyzmu został rozwiązany, kiedy w Wał-Rudzie otwarto szkołę. Czytać i pisać umiał Franciszek, umiejętności tych nauczyła się też Karolina, która czytała płynnie i wyraźnie. Franciszek Borzęcki również należał do tercjarzy, silnie przeżył śmierć ukochanej siostrzenicy, sam odszedł rok później.


    Ważną postacią dla Karoliny, a także znaczącym świadkiem w jej procesie beatyfikacyjnym był ks. Władysław Mendrala. W 1913 r. przybył on do Zabawy jako proboszcz nowo utworzonej parafii. Zaprzyjaźnił się z Karoliną, został jej spowiednikiem, podziwiał jej katechizację wśród dzieci, a później także i dorosłych. Na prośbę ks. Mendrali dziewczyna prowadziła nauki przedślubne dla narzeczonych. Nie bez powodu więc nazwał ją swoją prawą ręką.


    Doniosłymi wydarzeniami w życiu Karoliny było przyjęcie sakramentów świętych. W 1907 r. przystąpiła do Pierwszej Komunii Świętej. Natomiast 18 maja 1914 r. otrzymała sakrament bierzmowania.


    Przerwana nowenna


    W 1914 r. Polska nie istniała na mapie Europy. Jej terytorium było podzielone między trzy mocarstwa. Wał-Ruda znajdowała się w zaborze austriackim. Wiosną wybuchła I wojna światowa i na tereny Galicji wkroczyły wojska rosyjskie, chcąc wyprzeć Austriaków. Mieszkańców tych ziem siłą wcielano do obu armii. Wojska rosyjskie i austriackie toczyły ze sobą zacięte walki. W listopadzie 1914 r. front pojawił się w Radłowie. Ludzie drżeli ze strachu przed Rosjanami. Wiedziano już, że chodzą oni po domach nie tylko za prowiantem, ale i w poszukiwaniu młodych dziewcząt.


    13 listopada 1914 r. w kościele parafialnym w Zabawie zaczęto odprawiać nowennę ku czci św. Stanisława Kostki. Od początku w nabożeństwach uczestniczyła Karolina. Codziennie od 13 do 17 listopada włącznie chodziła na Mszę św. Bardzo chciała udać się do kościoła także 18 listopada, ale mama nakazała jej zostać w domu. Maria bała się, że mogą na nich napaść Rosjanie. Karolina ze smutkiem, ale jak zawsze, posłusznie przyjęła wolę matki.


    Tego dnia około godz. 9.00 w obejściu Kózków pojawił się Moskal. W domu oprócz Karoliny był ojciec i młodsze rodzeństwo. Karolina podlewała kwiaty, kiedy Rosjanin zobaczył ją w oknie i głośno zastukał do drzwi. Jan wpuścił go do środka i zaproponował coś do jedzenia. Kozak jednak odepchnął oferowany przez Jana chleb z masłem i zaczął go pytać, gdzie są austriackie wojska. Kózka powiedział, że nie wie, gdzie teraz stacjonują. Zezłoszczony Rosjanin chwycił go za gardło.


    W tym czasie Karolina próbowała wymknąć się z domu, ale Moskal błyskawicznym ruchem przytrzymał klamkę. Ponownie zapytał, tym razem przestraszoną dziewczynę, gdzie są wojska nieprzyjaciela. Karolina odpowiedziała: „Skoro tata nie wie, to ja tym bardziej”. Wściekły Kozak kazał wyjść Janowi i córce z domu. Karolina zdążyła jeszcze przed wyjściem spojrzeć na wiszący nad jej łóżkiem obraz Matki Bożej Nieustającej Pomocy. W chacie zostały płaczące maluchy.


    Rosjanin prowadził Jana i Karolinę przed sobą, kierując ich w stronę lasu. Kózka chciał skręcić w stronę wsi, ale Moskal szybko go zawrócił. Kiedy znaleźli się na skraju lasu, nakazał Janowi wracać. Ojciec nie chciał zostawić córki, zaczął więc błagać, by Kozak zabrał jego. Ten jednak stanowczo odrzucił prośby, a gdy Jan nadal nie chciał ustąpić, zagroził mu bagnetem. W końcu Kózka nie miał wyjścia i zawrócił.


    Karolina patrzyła na odchodzącego ojca, ale zaraz poczuła popchnięcie nakazujące iść dalej. Po wejściu w głąb lasu żołdak zerwał z szyi Karoliny chustkę i chciał ją objąć, lecz dziewczyna zdołała mu się wyrwać. Zaczęła uciekać. Starcie z napastnikiem widzieli z ukrycia koledzy Karoliny, którzy chowali w lesie konie przed zarekwirowaniem. Z daleka nie rozpoznali swojej koleżanki, dopiero kiedy wrócili do wsi i ujrzeli Jana stojącego przy domu z błędnym wzrokiem utkwionym w las, zrozumieli, że dziewczyną, która uciekała przed rosyjskim żołnierzem, była Karolina.


    Karolina biegła przez bagniste leśne podłoże. Jeżyny kaleczyły jej stopy, a gałęzie drzew targały włosy. Nie zważała jednak na to, biegła, ile sił, gubiąc po drodze chodaki i kurtkę brata założoną przed wyjściem z domu. Moskal dogonił ją i zamachnął się z bronią w ręku… Ciosy trafiały Karolinę w różne części ciała – głowę, rękę. W pewnym momencie zatrzymała się i chwyciła ostrze, które rozcięło jej dłoń. Kolejny cios dostała pod kolano, a następny w przedramię.


    Poraniona stanęła przed oprawcą, z bosymi stopami i potarganymi włosami, ociekająca krwią. Kozak nie pragnął już nic więcej, jak tylko dobić dziewczynę, która stawiała mu tak niespodziewany opór. Karolina nie miała już sił się bronić. Przyjęła cios w klatkę piersiową i ostatni, śmiertelny, rozcinający jej gardło. Po tym upadła do tyłu w kałużę błota, która od jej krwawiących ran stała się czerwona. Moskal odszedł i nigdy nie ustalono, kim był.


    Tymczasem z Mszy św. wróciła Maria. Gdy usłyszała o zaginięciu córki, zemdlała. Ruszyły poszukiwania dziewczyny, w których uczestniczyli mieszkańcy Wał-Rudy. Szukano jednak głównie po wsiach, gdzie stacjonowali rosyjscy żołnierze. Ksiądz Mendrala natomiast jeździł po komendach. Nigdzie ani śladu. Dopiero przypadek sprawił, że odnaleziono jej ciało. Stało się to 4 grudnia, czyli we wspomnienie św. Barbary, jednej z ulubionych świętych Karoliny. Na zwłoki natrafił pewien mieszkaniec Wał-Rudy, który zapuścił się do lasu po chrust. Przybiegł zaraz do Kózków i powiedział, że znalazł Karolkę.


    Jan natychmiast zaprzągł wóz i pojechał po ciało. Leżało ono w tym samym miejscu, w zaschniętej już kałuży krwi. Dzięki mroźnej pogodzie nie uległo rozkładowi, nie naruszyły go też zwierzęta. Jednak ujemna temperatura spowodowała, że przymarzło do ziemi, więc Jan musiał je odcinać od błota. Przywiezione ciało obmyto i poddano identyfikacji. W oględzinach zwłok nie uczestniczyła Maria, było to dla niej zbyt silne przeżycie. Inni jednak, m.in. Franciszek Borzęcki, rozpoznali Karolinę.


    Kiedy potwierdzono tożsamość, przystąpiono do sekcji zwłok. Nie było przy niej dyplomowanego lekarza, bowiem tacy ukrywali się przed wcieleniem do wojska. W oględzinach brali natomiast udział urzędowy oglądacz zwłok i miejscowa akuszerka. Na podstawie ran odtworzyli oni przebieg wydarzeń i stwierdzili przyczynę śmierci. Akuszerka potwierdziła też, że Karolina zachowała dziewictwo. Zabiegał o to szczególnie ks. Mendrala, który już dzień po pogrzebie wysłał do kurii pismo opisujące heroiczność cnót Kózkówny, załączając protokół z badania zwłok, świadczący o jej męczeństwie. Maria Kózka, kiedy zbadano zwłoki Karoliny i przekonano się, że dochowała ona dziewictwa, miała powiedzieć: „Bogu niech będą dzięki i Matce Najświętszej, że ją od grzechu osłonili”.


    6 grudnia 1914 r. odbył się pogrzeb Karoliny. Pochowano ją na miejscowym cmentarzu, w zwykłej mogile wykopanej w ziemi, na której ustawiono drewniany krzyż. Do trumny włożono różaniec, na którym się modliła.


    Dwa lata po śmierci Karoliny rodzice postawili na jej cześć pomnik. Ufundowali go z pieniędzy, które stanowiły posag zmarłej. Początkowo pomnik miał stanąć na cmentarzu, lecz biskup tarnowski Lech Wałęga zalecił, aby stanął on w pobliżu kościoła parafialnego w Zabawie. Miał uczęszczającym do kościoła przypominać o heroicznej postawie szesnastoletniej męczennicy. 18 czerwca 1916 r. dokonano poświęcenia pomnika. Na cokole pomnika widnieje napis:


    
      Błogosławieni czystego serca, albowiem oni Boga oglądają.


      Tu spoczywa śp. Karolina Kózka, męczennica za swe panieństwo z ostatniej wojny światowej.


      Urodzona 2 VIII 1898 r., zamordowana 18 XI 1914 r.


      Duszo dziewicza, przed tronem Boga proś za nami i upraszaj nam więcej takich dusz niewinnych.


      Kochanej córce postawili rodzice.

    


    Na miejscu śmierci Karoliny mieszkańcy Wał-Rudy ustawili kamienny kopiec z krzyżem i napisem: „Ku pamięci szesnastoletniej Karoliny Kózkówny zamordowanej 18 listopada 1914 r. Ziomkowie”.


    Natomiast w listopadzie 1917 r., po uzyskaniu zgody władz kościelnych i świeckich, dokonano ekshumacji ciała, które – jak stwierdzili obecni przy ekshumacji lekarze – było nadal w dobrym stanie, i złożono je w nowym grobowcu na cmentarzu kościelnym. 18 listopada 1917 r. bp Wałęga odprawił uroczystą Mszę św. pogrzebową, zastrzegając, że nie jest to jeszcze oficjalne uznanie kultu. Na to bowiem potrzebna była zgoda papieża.


    Ojciec Karoliny zmarł 25 sierpnia 1935 r., w wieku 70 lat, i do końca swoich dni obwiniał się o śmierć córki. Maria załamała się psychicznie. Mimo tylu trudów dnia codziennego i pochowaniu kilkorga dzieci przeżyli w małżeństwie 45 lat. Wkrótce po śmierci męża odbyła pielgrzymkę na Jasną Górę, aby – jak sama powiedziała – prosić o dobrą śmierć. Po powrocie podupadła na zdrowiu i zmarła 7 października 1935 r., w wieku 66 lat.


    Błogosławiony „Kwiat polskiej ziemi”


    5 sierpnia 1948 r. ks. Mendrala przedłożył na III Synodzie Diecezji Tarnowskiej pisemną petycję o wszczęcie procesu beatyfikacyjnego Karoliny Kózkówny. Wyznaczono już postulatora procesu, ale sprawę wstrzymano ze względu na śmierć biskupa tarnowskiego Jana Stępy.


    Do kwestii beatyfikacji Karoliny powrócono w 1963 r. za sprawą kolejnego biskupa – Jerzego Ablewicza. W październiku tegoż roku zlecił on ks. dr. Janowi Białobokowi przygotowanie procesu informacyjnego. Ten w pierwszej kolejności zebrał dokumenty znajdujące się w kancelarii parafialnej w Zabawie – akt urodzenia i metrykę chrztu Karoliny, świadectwo jej bierzmowania, wykaz członków rodziny oraz akt zgonu. Do tego dołączono dokumenty potwierdzające jej męczeńską śmierć – zaświadczenie oglądacza zwłok z opisem ran, jakie poniosła, oraz protokół sporządzony przez ks. Mendralę 7 grudnia 1914 r. (dzień po pogrzebie), który zawierał zeznania osób biorących udział w sekcji zwłok. Wśród zeznających byli: ojciec Jan Kózka, sąsiad, który znalazł ciało w lesie, mężczyzna, który pomagał w przewiezieniu zwłok, a także osoby, które oglądając ciało, stwierdziły, że Karolina zachowała dziewictwo, tj. akuszerka, urzędowy oglądacz zwłok i wuj Karoliny – Franciszek Borzęcki.


    Kolejnym etapem było przesłuchanie świadków na temat życia Karoliny i okoliczności jej śmierci. Łącznie w procesie przesłuchano 34 świadków, w tym 21 naocznych, pozostali byli tzw. świadkami ze słyszenia. Wśród nich znaleźli się sąsiedzi Karoliny, jej rodzeństwo, krewni, koleżanki i koledzy ze szkoły, osoby, które widziały zwłoki. Za ważniejszych świadków uznać należy ks. Mendralę, a także kolegę Karoliny, który widział jej walkę z Moskalem (tylko jeden z chłopców obecnych w lesie dożył wszczęcia procesu beatyfikacyjnego), oraz sąsiada Karoliny, który choć był od niej o 14 lat starszy, miał świetną pamięć i zachował wiele szczegółów z jej życia. Wszyscy zaświadczali o tym, że była dziewczyną zwyczajną, zawsze ciężko pracującą, posłusznie wykonującą swe obowiązki oraz bardziej niż inni dążącą do świętości. Podczas procesu skompletowano również opracowania dotyczące życia Karoliny.


    Kult świętości szesnastolatki rozwinął się krótko po jej śmierci. Już w 1916 r. wydano pierwsze opracowanie dotyczące jej życia pt. Ofiara niewinności z czasów inwazji. Jego autorem był jezuita, ks. Kazimierz Bisztyga. Rok później Franciszek Biedroń stworzył sztukę opartą na historii Karoliny, zatytułowaną Gwiazda ludu. Znane stały się także wiersze poświęcone Kózkównie autorstwa Pauli Wężykówny. W 1931 r. wydane zostały pod zbiorczym tytułem Kwiat polskiej ziemi. To tylko niektóre ważniejsze pozycje. Łącznie do 1965 r. wydano ich 21 w różnych częściach Polski. Wszystko to potwierdzało rozgłos o świętości życia i męczeństwie.


    W 1967 r. zamknięto proces beatyfikacyjny na szczeblu diecezjalnym. Rok później bp Ablewicz złożył dokumenty w Świętej Kongregacji ds. Dyscypliny Sakramentów w Rzymie. W latach 70. zaczęły do Rzymu napływać listy popierające beatyfikację, m.in. od wójta Wał-Rudy, prymasa Polski, kard. Stefana Wyszyńskiego, czy ówczesnego arcybiskupa krakowskiego Karola Wojtyły. Początkowo prowadzono proces beatyfikacyjny pod kątem heroiczności cnót kandydatki. Wykazywano, że żyła ona zgodnie z Ewangelią i w stopniu bohaterskim dążyła do świętości. W 1981 r. zmieniono jednak kwalifikację na męczeństwo w obronie czystości. W tym samym roku ciało Karoliny ponownie poddano ekshumacji, a następnie przeniesiono je do murowanego sarkofagu w przedsionku kościoła w Zabawie.


    W 1985 r. ostatecznie uznano jako podstawę beatyfikacji męczeństwo, a 30 czerwca 1986 r. papież Jan Paweł II ogłosił dekret o męczeństwie służebnicy Bożej Karoliny Kózkówny. Rok później, dokładnie 10 czerwca 1987 r., w Tarnowie dokonał on uroczystej beatyfikacji Karoliny Kózkówny, podczas trzeciej pielgrzymki do Polski. Od tej pory Kościół katolicki nazywa ją błogosławioną. W czasie homilii podczas beatyfikacji Jan Paweł II powiedział m.in.:


    
      Czyż święci są po to, ażeby zawstydzać? Tak. Mogą być i po to. Czasem konieczny jest taki zbawczy wstyd, ażeby zobaczyć człowieka w całej prawdzie. Potrzebny jest, ażeby odkryć lub odkryć na nowo właściwą hierarchię wartości. Potrzebny jest nam wszystkim, starym i młodym.


      Chociaż ta młodziutka córka Kościoła tarnowskiego, którą od dzisiaj będziemy zwać błogosławioną, swoim życiem i śmiercią mówi przede wszystkim do młodych. Do chłopców i dziewcząt. Do mężczyzn i kobiet. Mówi o wielkiej godności kobiety: o godności ludzkiej osoby. O godności ciała, które wprawdzie na tym świecie podlega śmierci, jest zniszczalne, jak i jej młode ciało uległo śmierci ze strony zabójcy, ale nosi w sobie to ludzkie ciało zapis nieśmiertelności, jaką człowiek ma osiągnąć w Bogu wiecznym i żywym, osiągnąć przez Chrystusa. Tak więc święci są po to, ażeby świadczyć o wielkiej godności człowieka. Świadczyć o Chrystusie ukrzyżowanym i zmartwychwstałym dla nas i dla naszego zbawienia, to znaczy równocześnie świadczyć o tej godności, jaką człowiek ma wobec Boga. Świadczyć o tym powołaniu, jakie człowiek ma w Chrystusie.


      Karolina Kózkówna była świadoma tej godności. Świadoma tego powołania. Żyła z tą świadomością i dojrzewała w niej. Z tą świadomością oddała wreszcie swoje młode życie, kiedy trzeba było je oddać, aby obronić swą kobiecą godność. Aby obronić godność polskiej, chłopskiej dziewczyny. Błogosławieni czystego serca, albowiem oni Boga oglądają.

    


    Na Mszy beatyfikacyjnej obecne były siostry Karoliny: Rozalia i Maria. Jako jedyne z rodzeństwa dożyły jej wyniesienia na ołtarze i mogły z rąk papieża Jana Pawła II przyjąć Komunię św.


    * * *


    Karolina Kózkówna jest patronką Ruchu Czystych Serc, Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży, rolników i jedną z patronek diecezji rzeszowskiej. Od 2013 r. wraz ze św. Stanisławem Kostką patronuje także polskiej młodzieży. Jej wspomnienie obchodzone jest 18 listopada.


    Jej kult jest szczególnie związany z parafią, w której żyła. W 2002 r. biskup tarnowski ustanowił kościół w Zabawie sanktuarium bł. Karoliny Kózkówny.


    Czczona jest również w swojej rodzinnej miejscowości Wał-Ruda. Rok przed beatyfikacją zrekonstruowano dom, w którym przyszła na świat (dom ten spłonął w 1921 r., Kózkowie postawili obok spalonego nowy dom) i urządzono w nim muzeum. Starano się, aby wyglądał on tak, jak opisywali to naoczni świadkowie, dlatego umieszczono w nim niektóre oryginalne przedmioty uratowane z pożaru.


    W Wał-Rudzie każdego 18. dnia miesiąca organizowana jest droga krzyżowa szlakiem męczeństwa bł. Karoliny Kózkówny. Natomiast 10. dnia każdego miesiąca w kościele w Zabawie odprawiana jest Msza dziękczynna za beatyfikację z prośbą o łaski uzdrowienia.


    Ciekawostka


    Karolina Kózkówna nazwana została „polską Marią Goretti”. Włoszka także oddała życie w obronie swojego dziewictwa, a w chwili śmierci była nawet młodsza od Karoliny (miała 12 lat). Maria Goretti broniła się przed napastującym sąsiadem, który w złości kilkakrotnie ranił ją nożem. Ledwo żywą Marię znalazła matka wracająca z pracy w polu, przewiozła córkę do szpitala i tam, po otrzymaniu sakramentu, Maria zmarła. Przed śmiercią zdążyła przebaczyć swojemu zabójcy. Jego losy potoczyły się nieoczekiwanie: po wyjściu z więzienia wstąpił do zakonu, podkreślając, że nawrócenie zawdzięcza Marii.

Cnota sama nagrodą
i płacą jest sobie.
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